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O e so B lIiz a sy a  s il p e ł s s l i f e p l i  l a l u t e y  się I  b a .  

Połudn. !£©sya w ogniu  pow stania.
*!<raterre Kasandr prawicowych.
iKoretóoudcneya wiac-na „Gamety W iecz.“).

W a r s tw a ,  28. czerw ca. 
(X) C ytat z jednego z ostatnich mim „.rów 

głównego organu :praw-'cy, z „G azety Wa-r- 
szaw^kiefl41:

„Bezprzykładny w  dizaejsicih cyw ifzo- 
wam ydi narodów , -przeciągający ponad 
w szelką miarę bez rząd w Polsce, stal się 
bd kjjcu tygodni oczyw istą już dla 
w szystkich ■przyczyną strasznej drogi 
iklęsk i upokorzeń, na (która w eszła nasza 
poMyka, -państwowa i stanowy coraz gro
źniejsze fiiebezipieczeństw.o już nie dla -po
tęgi j -rozkwitu, ale dla samego bytu Pol
ski: katastrofa bankructw a i w ypadnięcia 
z  -rzędu państw , z którem i się iiozą na 
'świecie, stait/ęła w całej groeie przed 
naimi'“.
Słusznie w ięc pyta  wobec takiego — za- 

^Jłkania „K urier Pc-lski":
„Czy tak  jest?  Czy -w narodzie, w śród 

w arstw  jego fijjszerszych, w śród -tłumów. na 
tóicy, w  fabrykach i biurach, w  instyfucyach 
społecznych, w  m iastach i po w siach . -czy w i
dać jakieś -wfteSflde wrzenie um ysłów , -zapo
w iadające poetyczny c;yr so c ja ln y  w ybuch? 
Gzy ’sfę przygotow ują jakieś spiski i zam achy 
stanu? C zy sllychać w  społeczeństwie jakieś 
gorączkow e Szepty, zw iastujące wojnę do
m ow ą? Czy pod ziemią nurtują potężne prąu 
cfy buntu, rew ólucy i?“

Nie, stokroć n5e!
W ięc skąd te ikrakairtia? Skląd ten pesy

m izm ? Skąd te Ka-ssandrv?
Oto —  odsunięto od żłolbu -kilka1 jednostek, 

postanowiono rządzić bez udziału k i t a  zasto- 
jowców i zaiśoiedMalców.

Już po raz w tó ry  ód listopada 1918 r. 
prasa praw ić ową- w pada w ton hiotbówy.

Cidy Morac-zew^k? ujął ster — nagle -pra
sa1 endecka t jjełj zak-ap.tuczone filie ogłosiły 
wszeSn w|fjbec, że Polska toczy się w  prze
paść... J a k ie )  Polsce, k tórą rządzą „socyall- 
<cf“. nie można1 pow ierzać ańi fen-iga. To też 
urządzono z praw ej strony bojkot skarbu... — 

(Dalszy c ą* aa stronie 2-giefl,

Siły powstańcze hędą zdemobilizowane.
G liw ic:* Z a b r z e  e w a k u o w a n e .

Byfoim. 1. -%>caL- 
l§ E. E.) RącEo. Ew akuow ano Gliwice 

i Zabrze. Do Oliwie p rzyby ły  4 tamki angielsk.
Bjftctej 1. bpeai.

(§ E. E.) -Radio. Dziś zdemotbtfeowano

grupę północną, w sobotę ukończy się tieamc. 
UtLzacya; połudriewej, -tak, że w  ponieicfeiafefc 
Jtfiż -wszystkie s®fy pov/sźańc7e będę zdemobł- 
'izowane.
S&lły powstańcze będą zdemob

Przebięg dysk u sy i litewskiej.
Genewa. 1. l:pca.

-(§ E. E.) Radio. Dyskusya Rady Ligi w kwe- 
sityi posko-litewskiej toczyła * ę -przy drzwiach 
zamkniętych. Dotychczasowe, wyn ki tej dysfcusyi 
ogłoszono na posiedzeniu -pubdicznean, Delegat li
tewski Gaiw >'Omv9kla aa po^edżsniu put>)(cZH&in 
gwiaftownlle napadał na Polskę, otshcarżaiHo ją o to,

że rife dotrzymuje przyrzeoze*. SsTkenazyi prosił 
przewodniczącego o przywołanie delegata lit. de 
porządku. Przemówienie p. Gajw"jtOwskSi$3 było 
balrdzo przykrym Jncydieritem 1 cełem itaioAęcta 
podobnych zajść, ctelSzet kOnferenoye poAsko-łUtew- 
stoie t°czyć się będą gsrzy drzwiach zamknięty-di

Gub. Charkowska w ogniu powstania.
Wiedeń, 1. jfp-ca.

(Telef.) (O). Ukraińska -cento la pirasew? poda
je,, że giohemia charkowska stała się łituwiu tere
nem krwawych walk, między wc-j-skam; sowieckie 
mi a  powstańcami. Wszystkie tn ie  kolejowe, wio
dące z Charkowa -na zaobód zostały zajęte prz-ez 
powstańców. Kjśjżg. pogłoski,, że: wielu zagrań'cz- 
nych komunistów, którzy razem- z Belą Runem 
jechali z Rzymu na zjazd 'III mięazynr.ro-ćówki do 
Moskwy, wpadło w  ręce powstańców. Z Rosyi

ZŁE URODZAJE W  ROSYI.
Hefeingłors, 1. Mpca.

(§ E. E.) Radio. Tegoroczne urodzaje w 
Rosyi; naogbł 'bąrdzo złe. Najlepsze w  gu-ber- 
nd -siaratowisłkiiej. Z a to  ca ły  obszar Donu, skut
kiem panującej tu suszy nie pokryje w łasnych 
potrzeb. Ro-nferencya przedstawicieli aprowi- 
zacyi w -tych -gubernia-ch stwferdzałą katastro
falny srtąn zasiewów .

centralnej ciągną wolska w celu zgniecenia po* 
wsta i a.

Pilslis M i. l i i  M itgo
T o  w. A K c.

Warsiawa, MonSttssEcI Tl.
Adres telegraficzny: „© V ER SEA r.  

Reprezentacya fabryk maszyn:

iin m m mmmmm
poleca

maszyny do fabrykacyi me
chanicznego obmr-ia ze skłarla 

w Warszawie.
Oporządzanie kosztorysów  i  

perad technicznych uskutecznia 
e x p e r t .  17



itie kupowano poeyczkJ jwńsłJWOtyeJ, oJe p l»
jcofio potdatków; ogałącano kasę w łasnego 
>aństwa.

Ustąpił raąd socyafistycMty i władza do- 
Sftafłą: się W rę£e — prawicy. Przesunął ŝ ę
szereg postaci z  obozu zachow aw czego: Pą-
(derewsfld. Wla,& Grofoslki, NowoidWoisM i t. d. 
C ala reprezentacya zagrauiczoa rdemal była 
ty rękadh praw icow ych. Niemal w szystkie 
główne posterunki wewnętrzne zostały obsa
dzone . przez łudzi uraiarkowajnydt.

Dopiero, gidyi w yslan icy  Lenina, Dzderzyń- 
jsilći i MarotóewSikJ, zapdkali do bram  W arsza
w y , praw ica -zgadzała się  na ustępstw a na 
rzecz  w ładzy ksdlu i dopuściła dO współudzia
łu W rządach ludowców i dem okratów . Mimo 
to — pośrednio — zachow ała olbrzym i 
w pływ . A naw et obecnfe, gdy Je'st w  „opo- 
eycyi“ , aSefcurnSe się przez pozostaw ienie w 
rządzie pp. Kuczyńskiego (ja to  m*ntetra b. 
(MeWcyi - pruskiej), W ctofeida i Rybars3deigo 
(jako WcemftrfiiStrów skarbu).
' Lecz, gdy się w reszcie przekonała, źe 
pfer rządów  w ypatS z  Jej rąk . Źe intrygą nic 
adofla omotać W itosa l Słońskiego, 'by się sta
li pówclnerni narzędziami w ręku ks. Teodo- 
row icza i ks. Lutosławskiego, jako w yraz ide- 
B wdmawS!nczyttny“ — ponowrfie daje nam  to  
satoo wkfcwfiisdco, k tó re  oglądaliśm y pod ko- 
jtóec.r. 1918 i z początkiem r. 1919: uderza w 
,ton skrajnego pesymizmu, rozdziera sza ty  nad 
jatanem państw a, prorokuje zagładę,..

To słanie pesymizmu, opraw iane ostatni
m i dniami p rżez prasę endecką, jest jednak 
bandtó niebezpieczną bronią.

Zatruwa bowiem ducha społeczeństwa. 
B ezkrytyczne umytslły przenikają panika r- 
stwem . Stnachopudy utw ierdzają się w  swych 
poglądach. Aferzyści korzystają z zamieszania 
poftęd. w yw ołanego pesym istycznym  siewem.

F aktyczny sitara natom iast jest inny.
flńtędzy sfpdłeczeństwem a nastrojem na

rodowego przedstaw icielstw a, między szero- 
kfemi m asam i Sudu a  Sednem  Istnieje nie tytko 
rozbieżność poglądowi, leoz• również i dysso- 
nause nastrojow e.

iMyCTby sij ten, itfifiłrby sądził, że te sa
me kórrtrasty. jakie fetaśefią w  Sdjtnie, isrtnieją

JAN OELLA. 52

RO ZM O W Y O M IŁOŚCI,l
(Ciąg dalszy),

Wiktor: Oto dwa bardzo szczere i bardzo cha« 
raktery styczne wynurzeń a-.

lieferta: Mo, czekamy, aż Pan wyciągnie z te
go jakiś wniosek.

Wfktor: Wniosek?
Heiema: Tak, np. co do mego usposobienia. Bę 

Stete on brzmiał mniej więcej .tak, że ktoś, kto z ta
ką łatwością zmienia swe zwykłe otoczenie, nie
mniej chętnie musi zmieniać i bliższe swemu ser
cu towarzystwo. Ergo, że jestem doskonałym nia- 
teryałem na niewierną żonę.

Wiktor: Prowokuje mnie Pani. Wszystkie ko
biety są materyałem na niewierne żerny i 'Pacil nie 

. -więcej, nitż panna -Maryla, Tylko, że to, oo u Pand 
wynikałoby z kaprysu, z potrzeby zmiany jedy
nie, u  niej ma motywy głębsze: przywiązanie.

Helena; \y  każdym razie więc, moja niewier- 
Ć iss.t prawdopodobniejsza?
‘Wiktor: I -mniej usprawiedliwiona. Ale za to 

właściwie byłaby tylko poziomą, gdyż taką tylko 
może być Pani wierność: od wypadku do wypad
ku. U panny Maryli rzecz się ma inraczej. Kocha
nemu mężczyźnie byłaby głębok-o oddaną, dopóki- 
try się -nie przywiązała rówtrrie silnie do innego. A 
i wtedy jeszcze zachowa w sercu odrobinę wier
ności dla tamtego. Osoby takie, tak samo jak przy 
zmianie miejsca pobytu, boleją przy zmianie ko
chanka. Lecz gdyby po jakimś czasie przyszło im 
na nowo powrócić w  objęcia tego, którego z ta- 
p m  bólem żegnały, b^d§ znów. ciemieć. iź/muszą

oórwnfel f w  społeczeństwie, że proporeya g ło 
sów lew icy  i prawicy, Jaka fest w  Sejmie, Jest 
równtsż i w  narodzie, że sw ary t kłótnie. roz
brzmiewające w  Sejmłe, mają s w e  odpowie- 
draki w  nąetro&u u k s .

Naród, społeczeńsftwó wspbłdzźafeły z 
Sejmem, gdy  isałlo o Korfctyfucyę i  o reformę 
rotoą. W tedy dysfcasye sejmowe, ważenie sił 
i pudporeya głosów  m iały w  narodzie echa

Natomiast w szystkie te „przesileniow e" 
intrygi i subtelności, ca ła  ta m isterna gra o 
pos2Jczelgótoe placów ki rządow e, w szystkie tę 
zam achy i zarnąszkjj całe to  atomizoiwa-nie się 
poLszczególny-dh członów  i lew icy i praw icy, 
by  skleić centrum , w szystkie te  p e rw e ty e  o- 
stg-tnich tygodni — rozgryw ały się poza nar 
tyiasem społeczeństw a, bez jego współudziału.

Społeczeństwu jest zupełnie obojętne, jak 
się nazywa klub, który stworzył sobie p. Du- 
banowtez, by s&ę i nadal nazywać „prezesem 
społeczeństwu jest zgoła obofętnem, czy prof. 
Dembowski jest w kflu-bie Pnący Ronstytt. czy 
w  z^sprzęgu endecy*; społeczeństw o sdę za
pełnię tern nie Interesuje, czy p. Swidta Jest w  
Pąrtyi MeSżczdńsfcrej czy w ohąktecyl.

Społeczeństw o m a swoje k łopoty  i - troski 
— a  Sejm swoje. Społeczeństw o \ p rasa sze
rzej ujmują  sp raw y  państw ow e, raczej zaj
mują się sprawą. Steską, 'Wilna, waluty, łian- 
dlki, nuli — Seflm zaś zwęził siwe nastro je do 
przesileń osobowych, <fo burz w  sgkla«ce 
wody, do porejdhtmtóów osobistych m eoerów 
p a ra n y c h .

I dlatego ten Sejm, k tó ry  w  ogóle pó u- 
dhwalertŁu Konstytucy,; spełnił sw e zadanie, u- 
beeme sta ł sSę czemś. co stoi poza społeczeń
stwem , a jest jeno terenem  tą rć  party jąycb , 
nie znajdujących z resz tą  oddźw ięku w  m a
sach.

I dlatego też kaldhaEOwe grzm oty  ende
ckie, rzucane obecnie w następstw ie „przesi- 
leń“, przebrzm tow ają w  pustce....

Nikt tej „burzy '1, k tó rą  satirczrPe robi en- 
decya, nie w ierzy. Najmniej szerokie m asy 
społeozeństwą...

opuścić tego drugiego. Są to serca caułe, których 
miłość łączy się zawsze z wylewem wdzięczno
ści za okazany dobroć. Kobieca taka nie przestała 
jeszcze miłować swego wczorajl, ale urle może się 
zdecydować ma rozstanie z swem dziś; tak, jak 
Parmie Maryli nie dlatego jest przyfcno wracać, 
śafcoby nie lubiła już swyćh dawnych znajomych, 
lecz że traci ndwych.

Marylu; Ma Pan zupełną słuszność. Właści
wie to cieszę się nawet na powrót. Lecz byłabym 
zupełnie spokojną, gdyby przyjemności tamtej
szych r ie  było trzeba tpfacać utratą naszych wie
czorów i gdybym' do towarzystwa ichi mogła dołą 
czyć wasze.

Wiktor: Widzi Pani. Jako kochanka nie mar
twiłaby się powrotem do pierwszego, gdyby mia
ła zapewnioną pnzytem obecność drugiego.

M aryla; Niech Pan sobie ze mnie żartuje, ale 
zdaje mi się, że nie jest to bez racyi, -co Pan po
wiedział.

Wiktor: Nie żartuję wcale. Nieraz mówiłem
już, że można kochać dwóch równocześnie i zupeł 
nie szczerze.

Helena: To bardzo niem-oraln-e, co Pan mówi. 
Nie jestem) purytiamiką, ale, gdybym zdradziła mę
ża, to tylko przestawszy go kochać.

„Między Prag^ a Warszawą54
Lwów, 1. lipca.

(*) Podaliśmy niedawno pierwszą część zaty- 
ttUorwaoego w powyższy sposób artykułu w pra
skiej „Tirtbonle1*, którego autor rozpatruje dobrze
strony ewentualnego ,poroOTmienfc czesko-rolsk e- 
go. W drugiej częśc artykułu autor mówi o •trud
nościach stojących na przeszkodzie tema porozu
mieniu.

Zdaniem, jego* jedną z najważniejszych prze
szkód jest nienawiść Pofiaków do Czechów. W 
kwesty! tej p sze, co następuje:

„Nienawistny ton, panujący między nami! a 
Polakami, człow ek rozumny musi uważać za zby
teczny i swawolnie wywołany. Mogło s ę zadawać, 
że są tu wszystkie elementy dobrej zgody. Praw
da, polityką w mniejszej1 tylko części kieruje ro
zum. a angielski autor książki „f)i poktyce i cha
rakterze ludzkim" rozpoczyna dzieło swe 'Od 
twierdzenia, iż kto ohoe należycie zrozam^eć w y
pad k: polityczne, m us' odzwyczaić się od poglądu, 
jakoby przekonana i czyny polityczne, kierowały 
się rozumem. Trzeba tedy pojąć nie rozum, lecz 
uczucie zmartwychwstałej Polski, która, nezłom- 
nfe polegając na przyjaźń1 francuskiej, traktowała 
symipatye innych narodów z marnotrawstwem: py
sznej i hardej istoty. O prawdziwej ncnawiści 
można mówić tylko po polski,^ stron ę. Po naszej 
'stronie nigdy jej nie było, wyjąwszy tylko nagły 
wybuch w krótkim okresie kampanii cieszyńisk:ej, 
natomiast prawdą jest, że właśn.e wówczas, kie
dy  prasa polska wyrażała życzenie, aby Czesf 
duslii się w sweij kotlinie*1 prasa czeska wyrażała 
zupełn e inne życzenie mianowicie, aby Polacy o- 
trzymali Górny Śląsk. Winę naszą stanowiło, że
śmy na znak dany z  Krakowa i z W arszawy nie 
wyrzekli' się całego Śląską Cieszyńskiego i Żeśmy 
czasami zaopatrywali w krytyczne glossy objawy 
polskiego „napołeoństwa.**

Polska zmartwychwstała z niewoli z  apbtytem 
bardzo żarłocznym i z  wyobrażeniem, że teraz 
będzie już nie tylko żyć i :stn'eć, ale że starnie się 
w lelkiem mocarstwem europejski em, 'któremu na
leży się miejsce zaraz po Aragli ' i Francyi. Mówi 
się, ża my staliśmy na drodze temu dążeniu Pol
ski. Nie my, lecz rzeczywistość. Polska, zamkn:ę- 
ta  w  swych gran cach etnograficzerych, nigdy nie 
będzie w 1elldein) mocarstwem. Jedyną droga, pro
wadząca do tego celu, t,0 połykan e kawałków'

Wiktor; Według Pani zatem stokroć moral
ni ej byłoby mieć co kwartał innego kochanka, nT 
źli przez całe życie dwóch. 'Ptogiąd ten, podziela
ny zresztą przez większość, jest dość duszny. Ale 
istnieją wypadki i komiffikty usprawiedliwiające 
także ten drugi pumfkt widzenia.

Helena: To wykluczone, teg0 usprawiedliwić 
ale można. *■

WHitor; Proszę Paraf, wszystko móżna u-
sprawiedliwić. Czyż nie zdarzyło się Pani nigdy, 
przypuśćmy, na przełomie takich dwóch kwarta
łów, gdy sezon wibsenoy już się zasmuwa w cień( 
a letni się jeszcze nie zaczął, ż t  odczuwała Pam 
coś w rodzaju pragnień nieokreślonych: a  mieokre 
słonych .dlatego, że Pani moralność nie pozwalała 
na sprecyzowanie ich sobie? Było to coś jakby 
chęć 'Znalezienia się w dwóćh miejscach jednocze
śnie, jakby pragnienie ściskania dwóch dłoni, nale
żących do różnych osób, omdlewania w dwóch u- 
ściskach naraz...

Helena: Panie Wiktorze, proszę n'e zaponr- 
nać, że jestem uczciwą kobietą . nic podobnego ndi- 
gdy...

Wfktór: Przedewszystkiem powiedziałem to 
w formie warunkowe], a następnie wzięła Parni 
zbyt dosłownie to, co ja Przedstawiłem jako ale- 
goryę. Chciałem się tylko dowiedzieć — jeśli to 
nie jest niedyskrecyą — w jaki sposób odbywa 
się u Pajd talki okres przejściowy? Czy nigdy nie 
odczuwa Pani niepokoju, związanego z takim- kon 
fliktem, nigdy nie żal Pani. jednego uczucia poświę 
cić drugiemu?

He!®na: I cóż stąd/? Może mi być żal — to nie 
dowód, abym miała wchodzić w  jal^elyolwiak 
kompromisy.
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swych sąsiadów. Me gdy czasem stanął Polsce 
jakiś kęs w  gardle, a  myśmy to konstatowali, lub 
też kiedyśmy wyrazili zdań e, że kęs nie dostanie 
się do żołądka — ogłaszano nas za wrogów, prze
ciw którym najlepiej .połączyć się zM adiaram l Mn 
s my stwierdzić, że nasza urzędowa .polityka ni
gdy nie krzyżowała planów polskich. Jedyne; na 
co się Polacy mogą skarżyć,, to .polityczne uwagi 
naszej opnii publicznej. Ostatecznie życzyli
śmy 'Połakomi dobrze. Mogą to  już zrozumieć dziś, 
kiedy na całej linii tracą sympatyę pod-tyki świa
towej i jedną Francyę wyjąwszy) w takim stopn u, 
iż sami już zaczynają się zastanawiać nad tem, 
czy słnśżare postaw® sdbie za cdi osiągnięcie sta
nowiska wielkomocarstwowego.

N: ezam rzenl jak o n i aż .po uszy w  korrwuit- 
. syaoh aEjapołeoństwa" naródowegos n :e mogliśmy 
się zbytnia rozgrzewać ich zdobywczemi wypra
wami przeciw Rosy l  przypuszczając rozumnie, iż 
zdobycze te nie będą trwale i że odrodzona Ro- 
sya przystąp,:| jeszcze, do rewizyi traktatu ryskie- 
go. Pokój ryskj tworzy na Wschodzie sferę w  
przyszłości bardzo niebezpieczną. N e mogliśmy 
się dalej pogodzić z „putschem" wleńskim; przy 
całymi naszym nacyomal zmie mamy w  sobie 
przecie już dość europejskości a Żeligowski n e 
mógł nam być ani trochę sympatyczniejszy od 
d‘Annunz'a. Także w  sprawie ukraińskiej- nasza 
metoda poPtyczna różni się od polskiej, a najmniej 
już 'mogfómy się pogodzić z Popkam i co do ich 
postępowania w" sprawie górnośląskiej. \V’i  chowa
liśmy s'ę w  duchu ścisłego dotrzymywania umów' 
Pokojowych, zaś tbezyiawne wystąpienie Korfan- 
te jg  musiało w nas wzbudzić niechęć i obawę, że 
s ą  tu jiazardowirie wystawia na próbę pokój euro
pejski Z tego nasżego srano wteka wcbeć sprawy 
górnośląskiej nic nie moż.ir/y iijąć, nawet gdyby- 
Prry z tego .powodu zmuszeni byli odłożyć porozu- 
mietpe z  Polpkami na jakie pół roku. Po porozu
mieli ą* tego przyjdzie, bo Poracy tnę .mogą długo 
patrzyć w twraz „splendid isulation", a te szesć 
inesięcy n ;e mają takiego znaczenia, abyśmy dla 
nich m useli robić ze sweim sumień em kompromi
sy w dobie. kredy Eorop e bardzo jm  potrzeba 
dawki ideaizmu i zmysłu dla sprawiedl wości mię
dzynarodowej.

W arunkem  porozumienia z  Polakami jest, aby 
Polacy raz jasno ośw iadczyli, iż kwestya cieszyń
ska jest skończona, a nie uważali jej za sprawę, 
czekającą don ero, rozwiązania, dalej, aby przpstall

Wiktor: O to Mi właśnie szło. Otóż bywa Pa 
ni nieklocy żal i gdyby nie kwestya etyki, nie wa- 
nałaby się Pani postąpić tak, aby  sobie tego żalu 
oszczędzić?

Helena; Nie wiem... Przypuśćmy...
Wiktor: Otóż proszę’Pani, wyobraźmy sobie, 

£e to co ul Pani trw a krótko, u innej kobety stano
wi problem, którego nie może rozwiązać przez 
rek cały. Tylko ta  jest między wami różnica. Cze 
maż więc potępia Pani słabość, jaką Pani, w mmi 
inafaej wprawdzie dozie, podziela, lecz ku obronie 
przed którą posiada Pani więcej woli. To'tak, jak 
by ktoś się natrząsał z przyjaciela, że przeziębił 
»!ę w kąpieli, która jemu wcale nie zaszkodz ta.

Helena: Ach, dzięki Bogu, źe już wyjeżdżamy, 
gdyż inaczej udowodniliby mi Ran> źe Meskalina i 
św. Agnieszka, były niewiastami równej cnotliwo 
ścil — Mam jednak nadzieję, że i w stolicy przypo 
mni Pan sobie o mrre niekiedy i odwiedzi, by por 
kłócić się trochę na ten temat. Naogół nie mam 
wiele towarzystwa, z którem możnaby mądrze po 
mówić i nie jest wykluczone, że zatęsknię za Puń
skiemi paradoksami, które dziś mnie oburzają. 
Wie Pan, myślę nieraz, jak to głupio bywa na 
świecie. Raz mamy czegoś dobrego tyle, że aż do 
przesytu, a innym razem giniemy daiemuie z pra
gnienia za tą samą rzeczą,

Lę°n: Jest ,to wierny obraz życia, któremu 
Zawsze brak umiaru. Albo szalony upał, albo ró
wnie zabójczy mróz. Nieraz o tem myślałem. Naj
lepiej dają odczuwać się tego rodzaju zenity i oad 
iry w świecić miłości. Powodzenie nasze u kobiet 
idzie okresami jak dobra tub zła passa w kartach. 
Albo jest tego tyle, że stajferrry jak ów osiołek, kto 
remu w  żłoby dano, rde wiedząc co począć; albo 
przychodzi okres posuchy. Słowem bywa z tem,

rysować zajmt^ące mapki, z których, na rzecz 
wspólnej granicy potisko-w ęgierskiej, za kła. Sło- 
waczyzna. Nawet Niemcy nie rysuje, już dziś ta- 
k-ch mapek, a trzeba przyznać, że Niemcy z  Rze
szy zachowują s'ę wobec tras znacznie poprawn ej, 
niż Poiaćy. Jeśli urzędowej; ,polityce! polskiej! zale
ży naprawdę na dobrym stosunku z nami, będzie, 
musiała poważanie pprozm awać z  prasą polską, 
która systematycznie prowadzi krzyżacką propa
gandę nienawiści wszystkiego, cn czeskie. Pra
gnęlibyśmy stosunków jak najlepszych,', jeśli jed
nak in.er.remtjeirrry w  Austryi, aby się tam me 
pisało i nie mówiło o , J3 eutsoh-feoehmenT oczy
wiście poprosimy Polaków, aby zwinęli swe 
mapki

Jak' z tego widać, niema znów tak dużo tej 
wrogiej rzeczywistości m ędzy nami a  Polakami 
— jest raczej zasłona wrogiej lu z y  i'. Jeśli Polacy 
naprawdę zechcą, porozumienie będze łatwe.“

Przegląd prasy polskiej.
Wywla<j z min. łJ«nes :em. — Wywiad z Czchoj- 

dzem. — Intrygi mLt-za Paderewskiego.

Lwów, 1 Epca. 
„Kuryer W arszawski" ogtoijl wywiad — jak 

już poprzednio donieśliśmy •—• żdamiegą pu
blicysty i literata polskiego p. Jerzego Kurna
towskiego z mam Beneszem. W  wywiadzie tym 
maa. Beness w następujący sposóo zdefiniował 
swe Stanowisko wobec Polski:

— Waszą zmorą jest to, że my jesteśmy nie
poprawni rusofile i że teraz w braku Rosy! knuje
m y Pizeciu wam jakieś intrygi Chcecie się bronić 
przeciw nim wspólną granicą z Węgrami. Więc 
niech pan powie w  Warszawie, że są u nas ruso
file, ja sam do nich należę. Jednocześnie jesteśmy 
słowianoTlaml a więc ja stale i stale bronię stano-

pówiedziałem, có myślę o  Dalmacyi, gdy mnie o to 
pytano. Z tego jeanak, że wypowiem taką łub in
ną opinię, wcale asie wynika, aby Czecho-SłOwa- 
cya miała czynnie a terabar dziej zbrojnie poma
gać jednej stronie przeciw drugiej. Nam chodzi d 
rozumny i sprawiedliwy pokój pomiędzy wszyst
kimi, więc miie można nieopatrznie wtrącać się dio 
trudnych spraw i przez to Bardziej jeszcze kiorrtpro 
mitować je. Wasi madziaroroiRle będą zaszach*>wa 
ni. W  tych dniach zobaczę się z Banfm i spodzie
wam się, że będzie z nimi można porozumieć się. 
Wówczas wytworzy się ta oryginalna sytaacya, 
ze Czeebo-Słowacya 'doszedłszy7' do porozumienia 
z Rumunią, z Jugosławią, porozumie się nawet z 
Węgrami, niepodobna tedy, aby nie doszła do po
rozumienia z Polską.

—• Czy eksceieneya pozwolił zbadać mil sto- 
sunk1' w czeskiej części Cieszyńskiego? — spyta; 
p Kurnatowski.

— Proszę bardzo! — odpowiedział Benesz.— 
Nie mamy tam nic do 'ukrywania. Niech pan jedzie 
i bada. Może pan też powiedzieć, że w  'pierwszej 
połowie lipce wybieram się z żoną na parę dam da 
Zakopanego.

"*
Sprawozdawcy war&z. „Kuryfefe Polskiego*1 

rozmawiał z przedstawicielami Gruzyi pp. Czchei 
dze i Raminwili, którzy niedawno, temu bawili w 
Warszawie. Obaj ci Gruzini, przedewszystkiem 
zaś p. Czcheidze, odegrali swego czasu wybitną 
r&lę w ostatniej Dumie rosyjskiej, zwłaszcza po 
wybuchu rewolucyi. Panowie ci; podróżują teraz 
po krajach Europy, aby informować je szczegóło
wo o najbliższej przeszłości Gruzyi, teraźniejszlo- 
ści i planach na przyszłość.

— JaJ$ dawniej tak i w przyszłości — mówili 
reprezentanci) Gnrzyi — stać będziemy bez wafc - 
tria na stanowisku zupekitej ciepodłegłcści. W tym 
ceiu prowadzimy w dalszym ciąga akryę nertodcr-

w i i s k a ,  te najbliższymi nam geógraficziniie; kuitural | wo-nłepódległośdową wewnątrz k r?k  pmysroso- 
nie, językowo i obyczajowo są Polacy i że słowio- J  w a i n ą  oczywiście do nowych warumtków, oraz ta- 
notfilstwo wcale afe polega na tem, aby w. sporze ; kąż akcyę poza k r a i e m .  T a  o s t a m i a i  poiega na po
między Rosyą a  Polską brać jedną lub drugą stro
nę. Bróoz tegc rie  mam w zwyczaju wtrącać się 
w  to, co do mnie nie należy. Spór między Polską, a 
Rosyą, czy Polską a Ukrainą, nie jest sporem po
między Polską a Czecho-Stowacyą. Wasz stosu
nek do Galłeyi wschodniej jest przedewszystktem 
waszą jjprawą. Mam o niej swoje zdanie i wypo
wiem je, jeżeli mnie o nie zapytają tak, jak kiedyś

zyskaniu dla naszej sprawy wszystkich państw, 
zwłaszcza zaś -towerowstałych, w  których idea
własnej państwowości jest tak sflną, fż łatwo bę
dzie nam znaleźć w nich zrozumienie i poparcie na 
szej sprawy.

—  Pierwsze wyniki naszej pracy na' Kasto- 
zie już widać — mówił p. Czcheidze, — Oto do
szło do porozumienia między . przedstawicielami

jak z obżarstwem w niektórych okazy ach, Na 
święr3' Wielkanocne pakują w nós tak długo różne 

'pysznoŚGi, póki sobie dokumentnie nie popsujemy 
żołądka; a w parę dni petem, przy spartańsko za- 
staew nym  stole studenckim, wspominamy tylko z 
żąłem tę św ietrą przeszłość i robimy sobie gorz
kie wyrzuty, żeśmy nie potrafił, skonsumować 
wszystkiego ma zapas.

Wiktor: fest w  tem nieumiarkiowaniu rozko
szy ziemskich pewna mądrość wyższa, zdążająca 
do tego, aby i ci, którym się tak świetnie na 
świecie powodzi tciż zaznali goryczy cierp-enia,

Man ia: A to jak? —
Wiktor; Tak, jak ów osiołek, któremu wybor

ny smak siana z lewego żłóbka za 'rav7a myśl, że 
dozwala marnov\rać się temu, który znajduje się w 
prawem. Jest w  tem wyraźna sprawiedliwość bo
ska. Żaden milioner nie jest tak bogaty, aby mógł 
stale jadać po dwa obiady, nie naraziwszy się na 
niestrawność.

M aryla: Czylrż to wam istotnie może zatruć 
radość?

Wiktor; Jeszcze w  jakim stopniu! Mężczy
zna, szczególniej w pewnych okresach swego ży 
cia, szaleje popnestu: pędzi, guraj rozkosz, jakby 
myślał, że ma umrzeć za godzinę. Chciałby mieć 
tysiąc rąk Ł tysiąc ust, by nie zmarnować ,ani ckru 
szyny szczęścia, któreby mu mogło przypaść w  u 
dziale. Udz'ekolwiek się znajduje jest ricspokioijny, 
zawsze się śpieszy, wiecznie dokądś dąży, w oba
wie, źe tam dzieje się ooś, przy czem on powinien 
być n.eodzcwnie. W chwilach najlepszej zabawy 
staje się smutay; w momenułdh najwyższej eksta
zy bywa roztargniony. Cóż, że jest u źródła ży- 
cita, że spija małmazye ae złodstego puharu miło

ści, gdy doś wewnętrznego szepcze min, że istnieją 
może jesBbze słodąge wina, które powinny być je
go... Jest nieszczęśliwy, że nfc może być kochan
kiem, wszystkich kobiet ii uważa, za osobiście so
bie wyrządzoną przez Pana Boga krzyw dę, jeśli 
dziewczyna jakaś straci swoją cudowną świe
żość, zanim °n ma czas zbliżyć się do niej. bEema 
v tem krzty żartu heb przesady. Sam niegdyś oole 
żąłem dc, rzędu tych mężczyzn. Byvrałem zazdro
sny o wszystkie ładne kobiety, choćby nawet zu
pełnie mi nieznajome. Kiedy aktor jaki tu  sceme 
zbliżał się poufało do swej .nartnerld, ciemniało mi 
w oczach z zazdrości. Jeśli iaHś mąż w. towarzy
stwie nadużywał swych praw wzgiędeai niłodej i 
ładnej żony, bladłem z wzruszenia. Wydawało mi 
się to łaHm samym nietaktem, jak |pdyby 'ktoś zt- - 
jadał się przysmakami na ocrach głodomorów, 
nie zapraszając ict równocześnie do stołu. Na zła"- 
godzessie tego uczucia ii twieie ww j wała nawet 
lokołiczność, źe aktunime przeżywałem b a śn ie  
owych siedm lat thistych i że wcale takim ytodo- 
morem mie byłem. Przypominałem r*acztj ówego 
chtooczyka, który zapylany przy sda.e, diaezego 
płacze, odpowiedział: „Bo oni... jedzą tort", a gdy 
mu poradzona: „To jedz i ty" — w y szlochał rze
wnie: ,Kiedy już nie mogę".

(C. d. n.)

*
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jarterecłi tspohEk kauka-zkioh. Górskiej (Dage
stan), Aserbcjdżaiiskiej, Armeńskiej i Gruzińskiej. 
Republiki te, nauczane gorzkiem doświadczeniem, 
postanowiły połączyć swe wysiłki, skierowane kn 
awołnieodu Kaukazu odi jairzma najeźdźcy i zwią
zek ten zachowają nadal. Ga do stosunku do Ro
sy!, to stoimy wszyscy bez wyjątku na stanowi
sku bezwzględnej, absolutnej niepodległości, bez 
Żadnych fedenacyl .

%
iWarsz. „Kuryer Poranny" %v artykule zatyt.: 

iHaniebny dokument intrygi przeciw Polsce", 
przytacza artykuł, który się pojawił w nowojor
skim dzietimłku „'Ibe Globe" w pierwszych; dniach 
czerwca. Autorem je©o jest publicysta angielsko- 
amerykański p. Cunłśf 1'e-0wen., ptozwsłający w blis 
kich stosunkach z p. Paderewskim i roznoszący je 
go sławę polityczna po całym świecie anglosa
skim. Obecnie P- Gunidie-0wen zdaje opinii ame
rykańskiej sprawę, dlaczego p. Paderewski mil
czy* w  sprawie Górnego Śląska. Otóż przyczynią 
tego milczenia jest, iż p. Paderewski .mię życzy SQ 
bie pogarszać trudności Polski przez publiczne po 
tępienie jej samozwańczego rządu", tj. Józefa Pił
sudskiego, który „dawał zachętę imwazyi Korfan
tego" w ceto „wzięcia tej częśdl Górnego Śląska, 
którą wielkie mocarstwa entenły zamierzały od
dać Niemcom." Itrwazya ta — twier<Lzi Cuniiffe- 
Owem — prowadzi do odwetowych) kroków ze 
Strony Niemiec 1 do pełnego iraajazdut niemieckie
go na właściwą Polskę. P. Cunliffe-Owcn daje do 
zrozumienia, że „Piłsudski to ma właśnie na oku" 
i że „przez cały czas zawsze grał grę niemiecką z 
zamiarem, aby swój rodzinny kraj ponownie od
dać pod jarzmo niewoli teutońsfciej".

Między rożnem: tegtoi rodzaju bzdurstwiami, 
twierdz} Cunfflfe-Owen, iż Paderewski czuje, że 
Polska, która otrzymała swą niepodległość i wol
ność jako dar od Stanów Zjednoczonych i ich 
sprzymierzeńców, jest zniewolona węzłami-wdzię 
czności stosować się dl» żądań i poddać się poglą
dom Rady Najwyższej entepty.

Gdybyż to szewc pilnował kopyta!
(*)

Ze spraw ruskich
Lw ów . 1. bp ca.

O POLSKO - CZESKIE ZBLIŻENIE.
' Zainaugurowane przez ministra spraw  za- 

grafricznych p. SKrmsunta zbliżenie polsfco-cz© 
stkde zaniepokoiło Obóz „trudow ików " ruskich, 
bo dojście takiego porozumienia, do skutku po
zbaw iłaby ich ostatniego paraw anu poza któ
rym Petruszewiścz i torw, uprawiają swoje in
try g i polityczne. Organ tego obozu „Ukr. WiL 
stiryk" twśendza z udaną powagą, że zbliżenie 
Czechów do obecnej (?) Polski, jest nie bar
dzo prawdopodobne... Gzesi m ogą pójść na 
chwilowe ponozanmenie z Polską, obecnie bo
wiem, kiedy dolar w  Polsce doszedł do zaw ro 
łnej wysokości 2000 m arek polskich, me przed
staw ią dla Czecboslow acyi żadnego niebezpie- 

■» czeństWa. Porozumienie takie, jest naw et po
trzebne dla Czech osłow aczyzny dla tym cza
sowego uzyskania transita  na W schód. Jednak

czerńa ze W schodem  chwilowo me jest gw ał
towno© — aktualną. Jednakże, z chwilą unor
mowania! stos uników na ziemiach ukraińskich 
(aha! — Red.) Wszelkie (porozumienie Cze- 
chosłcrwaczyzny z Poliską nie w  granicach et
nograficznych, rozwieje się natychm iast.

RUSKIE TOW ARZYSTW O NAFTOW E.
* W  Drohobyczu powstailo ‘ przed kilku 

miesiącami towarzystwo ruskich 'brutowców 
.^..Wląścjcciji terenów  nią&tcwych ^Pidajm ą".

D degacya tow ąraystw a tego, nle-
<ławno w  W arszaw ie (Dr. Mrndd, M. Terlecki, 
S. Sysak i W . Jaw orski (nazw iska nie bardzo 
ruskie —  Red.), poscostawtofe tam  po toompe- 
tentnych urzędach cfc®zeni9e zredagow any 
m em oryał, w  którym  dom aga się zap ła ty  za 
ropę. k tórą rząd  polaki zabiera brótow com  za 
darm o, gdyż ©nózi t e  śmierć głodowa. De4e- 
gacyę przyjm owano wszędzie ze zdziwie
niem, że  b ra ta  wtcy ruscy  rńe w stąp®  do pow 
stałego (już „Małopolskiego Zw iążka brittow- 
ców “, a prezydent oócfcśała naftowego p. WL 
domskS zapew niał im tam nąw ot odpowiednie 
w pływ y. Haitdzi d e le g a t  odpowiedzieli, że w 
ich tow arzystw ie zrzeszeni są  w szyscy  rze
czyw iści b ra tow cy , t  i. Wtaścfcieło terenów  
naftowych. k tó rzy  reprezerrłtifa razem  ófcołó 
50 proc. w szystkich bru ttów  całego zagłębią 
naftowego, podczas gdy  Po lacy  i żydzai są  w  
90 proc. L  zjw . hratow carol karflrowymS nie 
m n ący m i swoich w łasnych terenów,. Wfeoń- 
cu oświadczy® delegaci, że Zw iązek M ałopol
ski nie zgodzi się na ruską ądm inistracyę 
i k rążk o w an ie , a  w  dyrekcyd Po lacy  \ żydzi 
m ają większość, iponłeważ „czysto ruskie" 
gminy: B orysław , 'M raznice i inne, m ają Chwi
lowo kom isarzy Polaków , Rusku zaś nie chcą 
być mąjcrryzowanft.

JESZCZE JEDNA DEMONSTRACYA.
Jakiś anoriimowy kom itet „w szystkich u- 

kraińakirfi orgaaizacyi studenckich urządza 
dtoia 1. lipca b. r. o  g. 7 wieczór na grobie ś. p.
Adamą Kocki w  U rocznicę jego „bohater
skiej" śmierci, żałobne nabożeństwo.

PODWYŻKL
Dzienrńki ruskie ogłaszają, że z  powodu 

uzyskanej p rzez składaczy podw yżki płacy 
podw yższają e rnę  egzem plarza gazety  ną 10 
mk., a tygodnSk „U. tło łos" na 8 mk. „Ukr. 
W istnyk" rzucą p rzy  tern hasło, ażeby, żaden 
Rusin nie kupow ał innej gazety, tylko ruską, 
k tó rą  każefy m ą kupić, a  „W perecT, nje zdo
ław szy  jeszcze należycie „aśwaadómić" dla 
siebie swoich czytelników  zw raca  się „na tern 
m iejscu" do swoódh tow arzyszy  w Ameryce 
i Kanadzie „z p rośbą  a  obfitszą pomoc mate- 
ryąlną".

Z HUMORY5TYKI DZIENNIKARSKIEJ.
Felietonista „U. W istnyka" T ybery  Horo- 

beć (St. Czarnecki), któremu widocznie obrzy
dła. już polityką tego organu, proponuje za
łożenie w e Lw owie „Pofrsko-ukrąi ński ego Ka 
syna", a w ten sposób m ożna będzie bezpośre
dnie stosunki m iędzy obydw om a społeczeń
stw am i nawiązać. Lokal niechaj zarekwiruje 
M agistrat, umeblować go trochę, zaprow a
dzić g rę  w  k arty , donteo , muletkę, szachy  
i bilard, a co jMż koniecznie to  dobry bufet. 
Tam przyjdzie z  pefwinośdą do zbliżenia: Ba
czyński zaswędzić z Korfantym dlo pikiety, O  
kuuiewski ze SkBTbSdem do maryaszai, a  Sta
ruch z W itosem zagrają p a rty ę  „schw aiyea 
P eter" . M akuch g rałby  ze Stępińskim  w  do- 

,Baran w ygłaszałby odpowiednie prze- 
Ludktewlcz (kompozytor) tłukłby

podśpiewy-

Bieda Polkę pokusiła 
posz łą  Polka za R.usaną.„

Z  D N I A .

ŻAŁO SNY POGRZEB.

Lw ów . 1. Kpca. 
W czoraj nad wieczorem , w łaśnie kiedy 

■cały Lw ów stał w  czerw onej łunie i gioryi za
chodzącego słońca, ulicami m iąsta przeciągał 
żałosny orszak pogrzebow y. *

Żałosny!
Bo oto L w ów  w itał w racającego w  sw e 

m ury obrońcę, bohaterą^  rycerza, ukochanego

wodza, nfezhówmąfltgó w  m ęstwie, niezioiTme- 
go i wódce zasłużonego osficera A5e teo oficer, 
ten bohater wjazd swój tryum falny odbyw ał— 
w czarnej trum nie, ną law ede deżała, ozdobio
nego sośniną_  A orkiestry, k tóre odprowadza
ły  go na miejsce spoczynku, g ra ły  mu m arsze 
pogrzebowe...

Na póerwszy r o k a  pochód tea riczem  
ióc różnił gtę od innych tegb rodrału  „parad 
w ojskow ych". Szedł naprzód bataSon piecho
ty, potem orkiestra w ojskow a potem niesiono 
dużo, dtrżo w ieńców , petem  szły ddegacye  ró
żnych odcinków, obnoóców Lw ow ą szła  legła 
'kdbieca, stnaż .pożarna. D degacye wojskowe 
niosły po-rtret Zm arłego, na .poduszce liczne 
jego osrdery i szablę i znów w ieóce_  Za merni 
InHioocące po hrideu, w  sześć koni zaprzężone 
działo y 'lawetą i d rżącą  na, miej trum ną, bar
dzo dużo osób w  czerni, w reszcie — kompą- 
nfct i^echotyi

A jednak kto w iedzbł, czego cpiłagfem 
by ła  ta trum na czarna na ląwecie, ten inaczej 
rozum iał i inaczej patrzył' ną ten orszak po
grzebow y.

B yła to dfchą demóostracya. — patociwfco
krzyw dzie.

To, że ten oficer, ty$u krzyżam i zai wałe- 
czność w yróżniony, w raca ł do Lw ow a masT- 
rw y — to nfc. Mógł by! przecie paść już daw- 
ito temu, bo nie oszczędzał Się, bił się hiezmor. 
dowanie, przed śmiercią nie uciekał.

Ale gorszą, że on w ró d l do L w ow a —* 
skrzyw dzony!

Za sw oją służbę psio w ierną, za sw ą po 
niew ierkę, za  sw e m ęstw o, za  oddanie się 
i poświęcenie Ojczyźnie — skrzyw dzony!

Był to człowiek silny i który umia® paoo 
w ać nad sobą. Wiedział dobrze, że w służbie 

.O jczyzny trzeba cierpieć. Jem u. żołm-erzcwii, 
nie było to nowością. Ale jakże amsiajj cier
pieć, skoro w reszcie utrącił panowanie nad 
sobą! Jak  go dotknięto, skoro on. oh cer, po
szedł sam z  rew olw erem  w  ręce w ym ierzać 
sofcie sprawiedliwość!

Ja  osobiście rozumiem, że odpowiednie 
w ładże m ają na .tę sp raw ę swój pogląd i że 
stosownie do niego .muszą się zachow yw ać. 
Nie k ry tyku je  sprarwy, k tórej dofcłądnie me 
znam. Jest też możliwe, że takie niesprawie
dliwości takńe krzyw dy, zdarzają  się wszędzie,

Ale podkreślę:
To, co zrobi} teo dzśetay oficer, nie jesf

żadnem szaleństw em . To zw ykłe Jajpońskig 
,JiarakiiJi", ty lko  że w ykonane irtreą bronią. 
To nie m orderstw o ąni samobójstwo, lecz 
krw ią w łasną podpisany prosest!

Jąkże?
W ięc żołnierz fen na to  w ałczył o niepo

dległą Polskę, aby  potem śmieicśą swą p ro 
testow ać przeedw krzy«xłztte, laką  ©o w  nici 
spotyka?

Okropność!
Przyglątfem  się uważnie życin, poiśkiemn 

i nie narzekam, odę biadam. Lecz otw ąrcie po
wiem jedno:

Zadużo jest lekcew ażenia prawdziwych' 
zasług, za  lekko przechodzi się nad ludźmi do 
porządku, zby t obojętnie p a trz y  s?ę na. krzy
w dy } nieslprąw iełSiw ośG,

Ters.

R u t y n o w a n y  K o n c y p i o n t
z  egzam inem  adw okackim  m ający praw o o tw arcia  własnej 
kancelaryi, obejm ie posadą w  lw ow skiej kancelaryi lub 
przystąpi jako spólnik do kancelaryi adwokackiej we 
Lwowie. Zgłoszenia pod „Koneypient* do biure F. Stattera 

w Krakowie, ul, G rodzka 13. 33

—    ——* 0
JULIAN EJSMOND.

„SONETY O MOIM SYNKU.-"

PRZEBUDZENIE.
Pierwsze budzą się rączki! — kwiaty wirujące^. 
S iod le  płatki ruchome — różaaie pailuszk:

re od porozumieniu do sojuszu daleko. Gzecho- 
^owacya; nmsi mfeć w  swoim życiow ym  infe- 
^esre bezpośredni kontakt ze W schodem. Bez 
ego przyszłość republiki czechosłow ackiej . .
stanęłaby pod znakiem zapytania. Rozumie to w ałby : 
mnkomicie 'wleOki znaw ca Słow iańszczyzny j 
^rezydent Massaryki, wie o tern rów nież bar- 
Izo dobrze 'zręczny dyplomata Benesz, Lecz 
topókii W schód "ttllje się  w  objęciadi smoka 
biołszewackiego, spraw a bezpośredniego’ połą-

mino, 
mówienia, 
się po bilardzie, ą sam  Horoibeć

•  ' \■m
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wyfcwtaóg ko górno nad śniegiem pttłmzfcf, 
roŁgTsane ciepłem nocy, rozkosznie gorące.*,

Prucie budzą hę  iteęad —  dwa coda'z błękfba~ , 
|  rozjaśnia się buzia ośmtoohcmA^iseBMynL.. 
Cieszą się modre chaory porankiem promiennym 
zadziwione i pełne lubego zachwytu..,

Trzecie bod za się dndbne wiśaiowe ustecaca^. 
Krzyk radością. chęć ssania... wędruje dó pysia 
podłożona pod słodką szyjcńkę chusteczka...

Budzi się brzuszek — ta podosz^czka z atlasu™.
Rozbrzmiewa okrzyk bela z tęsknoty do mlisia... 
przybądź, droga mamusiu!... Przybądź!!... Nie

{trać czasa^

K4TTOŁKA.
.Trzydzieści siedm. Dołej chłodnej... Za goiąoo. 
Trzydzieści dwa— Rozbieraj kto/teczka— Gotowie' 
JManrasia desie w rękach to cudo ryżowe 
i <ło wody bestyjkę wkłada wierzgający

Co za aosdcoazi L. Z radości K buś seź od iłrw a... 
Chichocze, gdy matczyna dłoń mydli qju szyjkę..,
Do tatusia wyciąga rączynę-hlijkę—
Pluska się jako rybka i wszystko oblewa.

'Z fobcścj zż przymyka słóraeczne oczęta...
Manwrsa z każdej fałdki zmywa, złote próchno— 
Synek bawi się, igra — jak małe kocięta...

Tata# patrząc na mego Jako we zwierciadło 
polewa brzuszek, karczek i szyjkę mduchmą...
Lecz nagle — dzidziuś kichnął... Grzejcie prze

ścieradła...

D l\ cierpiących na zatw ardzenie.
Powszechnie znene ze swej skuioczności pigułki 
francuskie C aS C arltlO  L ^priy .C ©  znajduję 
się w sprzedaży we wszystkich aptekach i skła
dach aptecznych. 12689

K R O N I K A .
Repertuar tea tru  m iejskiego;
Piątek L lipca o 7*30 wlecz. „Nieuczciwi*' dra 

mat w 3 aktach G. Royetty. Gościnny występ K. 
Adwentowicza.

Sobota 2. Bpca o 7*30 wiecz. „Brzydki Ferrato- 
le“ kotmedya w 3 aktach L Testoniego. Gościnny 
występ K. Adwentowicza.

Niedziela 3. lip ca o 7‘30 wlecz. „Nieuczciwi'* 
dramat w 3 aktach G. Rovetty. Gościnny występ 
JC Adwieirtowicza.

—0—
(Dr. L. M.) Termin dó przedkładania zeznań 

do podatku dochodowego na rok 1921 i majątkowe 
go na lata 1921, 1922 i 1923 przedłużyło min. sk. 
nozp. z 7/6 1921 dz. u s t R. P. 1. 53 poz. 340 do dnia 
15 iipca 1921 dla osób fizycznych na obszarze b. 
rabom aostr. Izba. skarbowa we Lwtawie ma irio- 
bawem ogłosić publiczne wezwanie do przedkłada 
n a  zeznań, przewidziane w  rozp. w jk . do ust. o 
pod. d/och. i maj. Jak nas informują, zwróciła się 
tutejsza Izb? skarbowa do m rasteistw a skarbu z 
wnioskiem, by ono upoważniło władze podatk*v 
We L instaneyi do przedłużenia tego terminu o dal 
sze dwa miesiące, na poszczególne prośby podatni
ków, w  wypadkach na uwzględnienie zasługują
cych. Spodziewać się należy, iż ministerstwo do 
tego wniosku Izby skarbowej się przychyli. Dzień 
dojścia odnośnego dziennika ustaw ' db Lwowa od 
Powyższego terminu dzieli zaledwie 2 tygodnie. 
Czasokres taki okaże się w  bardzo wielu wypad
kach jako, niewystarczający do sporządzenia po
wyższych zeznań.

(Telef.) (G Pow ołanie Boya na ka ted rę  
uniw ersy tetu  poznańskiego. „Krakowski Ku- 
ryer“ donosi z Poznania, że jednomyślną' u- 
chwałą grona profesorów dr. Tadeusz Żelański 
(Boy) powołany został na katedrę nowszej lite
ratury francuskiej.

(Telef.) (G) 34 tea trów  w Polsce. „Prze- 
Wieczorny* podaje, że po odzyskaniu nie

podległości rrńatwoarej liczba teatrów w Polsce 
wzrosła do 34, z tego sama Warszawa Iksy 12, 
„Przegląd* domaga się, aby utworzono stały 
teatr także w Przemyślu i w Kowlu.

(Telef.) (G) Zjazd weterynarzy. Dnia 6 
i 7 bm. odbędzie się w Poznaniu diu^l ogólno 
poiski zjazd weterynarzy.

(r) lip y  pachną. Zdała od gwaru nEcjskcgo w 
panku rozsiada się wspaniała Bpa. Szeroko rozro
słe konary pokryte z-wartcin listowiem o soczy- 
fitym tonie zieleni. Drzewo całe. osypane gęsto 
kweerem. U stóp Lipy ławeczka, Południe. Słońce 
praży mesnfioslemie. M3y chtó^ w ckniu drzewa 
zaprasza cię do spoczynku. Siadasz na ławce. Po
wietrze Przesycone słodką, odurzającą wcei'ą le
powego kwiecia. Brzęczą delikatnie skrzydełka 
skrzętnych owadów, spajających jego słodycz. G - 
sza. Zaczynasz czytać, lecz mfrnnwc? książLa wy 
suwa s 'ę z znużonych rąk. Przymykasz oczy. Tak 
pachnie— Z falą ou-aizającej woni płynie korowód 
wspomnień: Piast i  Rzepicha, goszczący miodem 
kontusze, kasrabeie, buńczuczni szlachcice spijają
cy szklat ce Ji|pca“, Jan Kochanowski i! Bpa czar
noleska... W tem — co to? — biją zegary! miejskie 
— czas wracać dó pracy—

(—) Groźny ogteń. W  barak u przy dL Janow
skiej i. 120, gdz: e złożono znacżn ejszą ilość drze
wa i 250.000 leg. węgla powstał wczoraj po pulu- 
dki około gedz. 3 grom y ogień. Przyczyna poćjmj 
dotychczas niestwierdzona. Przybyła na imc*sct 
straż pożarna ogień w  części po 3 godznaah uga- 
sła . Praca jednak nad' zupctaeimugaszeniemtnvać 
będzie oajprawdopodubniej dłużej, gdytż w&iel i 
drzewo muszą być przeniesione z  niebezpiecznego 
baraku.

(—) Tr?glcz**y upadek z 2-go plęftnal Z 2-go 
piętra realności przy ul. Boimów L 22 spadł wczo
raj murarz Jukami Ńa-uan, który zajęty był napra
wą ściany. Naum spadł na ganek I. piętra, ciężko 
się potłukł i złamał lewą nogę. Nieszczęśliwegioi ro 
botn.ifca odwieziono w  stania groźnym do szpitala.

(—) Zamach samobójczy. Szeregowiec Stani
sław M., który przez kilka dni; ukrywał się przed 
karą za ' poważniejsze wykroczenie, wczoraj w  za 
mlarze samobójczym napił się na Wysokim Zam
ku kwasu sofaegio. Desperata, wijącego się z bela 
wczas spostrzeżono. Wezwane pogotowie ratun
kowe Po udzieleniu /pierwszej pomocy odwiozło go 
do szpitala wojskowego.

(—) B®zczeliJOść dzb>zlcjska. Mtówsej nocy 
dotychczas niewyśledzomy sprawca zakradł silę do 
realności Karola Dobrzyckego na Bodimrówoe. 11, 
przez wyjęte okno dostał się do podoju, w któ-rym 
spała krewna' inżyn:era Adiefirre. Karpińska. Ta na 
widok złodzieja zemdlała-. Złodziej przeszukaj po
kój i zabrał kasetkę z bżuferyą wartości 100.000 
mk., z którą obiegł na w dok  Inżyniera, zbliżające
go się di pokoju.
KOMUNIKATY.

Kursy wsikacyine w Warszawie. Od 2 do 30 
lipca br. będą się odbywały w W arszawie ‘ kursy 
wakacyjne dla nauczycielstwa szkół powszech
nych. Kierówmk administracyjny tych kursów p. 
T. Ziemkiewicz przyjmuje w sprawach kursów oo 
dziennie z wyjątkiem świąt od 5 do 6 w  kaneela- 
ryi Muzeum Pedagogicznego przy uL Jezuickiej 4, 
Telef. Nr. 82—61.

III. Wysnawę prac ucznió.v Wolnej Akademii 
S^tuk pięknych za rok szkolny 1920/21 otwarto we 
własnym budynku przy uL Piaskowej 1. 11. W ysta 
wę z wlecirać można codziennie od 10 no 1 przed 
poł. i od 4 do 6 po pot. V/s+ęp wolny.

,JRoziwói“ zawiadamia członkóv' oraz syr*pa- 
h kówi, że 2 lipca hau. odbędzie się w  sali Stow. 
Kupców przy uL Czarnecki ego 1. podwieczorek 
z tańcamS z  urozmciccirym nroyrainun1. Początek 
o 9-tej. Kanty wstępu do nabycia w  biurzci ,^Roz- 
woju“ hl. Rutowskioga 11. I. p. oraz przy wejściu.

Ginanązyam ira. H. Jardasia. Wpisy do I—Vilł. 
kJ. przyjmuje się do 2. fipca włącznie w  godzinach 
od li'—i i odi 4—6. Ęgzaminy poprawcze i uzupeł
niające odbędą się 30 il 31 sierpna.

Kolonfe gimm. Im. EL Jordattia wyjteżdża w  Po
znańskie. Opłaty złożyć należy do 3 :bpca włącz
nie, w  godz. 12—1. Zbórka kolonistów odbędzie 
się 2 I lpca o 6-tej w. Zebrane rodzicielskie odbę
dzie ssę 3 ligKa o 11 przed poi.

Wątoe Zgromadzenie Towarzystwa dzłjsmni?- 
kac2y  pofck/ch i dbędzie się w  'niedzielę, dnia 3.

fipea ' i  r. o  godz. 1330, wjs*, R s A ja r ?  w  saK 
Kasyna i Koła fit. arb  Pasiedzeno WydziaJp iaztK
że o 10 rano. Osobne zawiadomienia rozsyłane 
nie będą. O jak nagBcznłejszyi współudział prosi 
prezydytHn TowŁ^zysrwa.

Pols&ka Towarzystwo na wieś zawtada- 
m‘a że kolonia dz ewcząt dH> Sknlego na pierwszy, 
sezon (bplec) wyjeżdża 2 iłpca o g. pół do 8-cnej 
rano. Punkt zborny w dtafm od.azcki o godz. pól dó 
7-mej koło kSombu przed dworcem kolejowym.

— o—
„Lłłifcg** (Pierwsza Czeska Fabryka Porce

lany S. A.) po-twyżaza swój kapitał akcyjny na 
Kc. 30,000.000. Prano poboru można wykonać
w Akcyjnym Banku hipotecznym we Lwowie ! 
jego oddziałach na oryginalnych warunkach. 3Q
— — — I — 1

Skonijnisia,
Z LWCWSKIFJ GIEŁDY PRZEDPOŁUDNIOWEJ

L * ó » ;  1 tocau
Dzisiaj panuje tecii-Tcyr a&c* »>ia. Obroty

słabe. Dolary amerykańskie notują 2190—2200, Je
dynki i dwójki J08O— 2100, kanadyjskie 1850 do 
1900, jedynki I dWóKi 1800—1SW, njarki triem. o!6 
do 37, setki 36—36.23, drobne 36^0—36, leje 36^0 
do 37.50, drobne 36—36.50, korony czertże 35 do 
36, drobne 35.20—35.30, korony a.rstr. tysiącail 
3450—3500, setki 441—44130, 50 lłsŁ— K5, 20 36 
do 3530, 10 24--25, franki franc. liS —120, fanty 
sztarl. 6200—6300, ruble piędosetki 33.15, seUd 
5 -  5 10, a 25 2.80—2.90, a  10 2.60—2.70, a 5 230 
dó 235, 3 1.70—1/75, 1 1— 1.20, dnonfide tyo&ca- 
ki 75—8C, a  250 50—55, LuA* wańce 4-85, i n w  
13—114.

Złoto: 20-kor. austr. 9400—9600, 20-frankówki 
9300—9350, 20-markówdd raean. 9650—9806, 10-
rubSówki 10200—10250, funty szteri. ŚWii—9800, 
dolary 2000- 2050.

Srebro: Korony austr. 140— 150, floreny 280 
do 300, rabie 470^-190, kopiejkj 1.40—13^ dahtry 
1400—1450.

KURS MARKI PO I.W EJ ZA OW  *®CA, ,
W arszawa, L hpca.

CTelef.) (m). Z Beatfca telcgmh?^: kmrs marjd 
polskiej wynosił 30. czeru^ca 3 i 6/8, prtzjekazy. na 
W arszawę 3.35—330, noty- Kriessa 13.

W arszawc, L dpca.
(Telef.) (m). Z iWSerfeiia telegraafnją: łan s  marki 

polskiej wynosił dnia 30. czerwca 3.30.
W arszawa, 1. lipca.

(Trlef.) (m). Z Gdańska tełegrafnją: JUns m ar
ki polskiej dnia 30. czerwca wynosił. 3.40—3-45; 
przekazy na W arszawę 3.10—3.15.

lY/ais^awa, i. lipca.
(TełeL) <m). Z Zrrycbn telograłują: Kusa

marki polskiej dnia 30, c z a  v ca .wynooll 030,

WARSZAWSKA GIEŁDA NIEOFICYJJLNAL
\óarszawa„ X  'Bpcau

(Telef.) i(m). Przez u le g łe  dwa dni były h k k
no następujące noitowanla na nieurzęćo«reJ gieł
dzie warszawskiej: m a i*  nem . 77.50—2'-—32.50, 
dolary 1925—2230 franki 160—200—^86, fasatyi 
szterl. 7500-8000—7800—8300, inźAe caastóe po 
500 3.10, setki 5.10, dumskie 75—7 2, ruble złote 
860—960—970—1050—1020, 'marki złote 400—450, 
franki złote 375—425, ,-nble srebrne 440—520—500, 
maiki srebrne 135—.60, korony srebnae 135—158 
fosyjski bilion srebrny 125—l£Q,

Nawiązanie stosunków 
handlowych z Rumunią,

Lwów, 1 lipca.
(t) Rumunia, kraj typowo rolniczy, pozber 

wiony niemal całkowicie przemysłu, musiała 
przed wojnę, jak również musi obec.iie zaopa
trywać aię w wytwory przemysłowe w krajacł 
przemysłowych i z te^o powodu była i jest zua< 
korr.itym rynkiem zbytu dla wyrobów fabrycznych- 
Po wojnie rynek rumuński zwiększył się zna-, 
ćm ie przez powojenne terytoryum,

Rumunia przywiozła w 1914 roku to wazów
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1,145.298 ton zawartości 504 milionów lei, w r. 
1919 ton 393.522, wartości 3.622,945.669 lei, 
w tom produkty, któreby i przemysł polski inte
resować mogły i które wyrażają się w milionach 
lei, jak następuje;

19J4 r. 1919 r-
Wyroby włókiennicze roślinne 

(bawełna, len, juta) 74 m:l. 886 mil.
Konfekcya . 23 „ 287 „
Wyroby szklane 5 6 „ 28 „
Metale i wyroby metalowe 125 „ 187 „
Maszyny 43 „ 93 ,
Wozy, powozy i inne wehikuły 22 ,  28 „
Papier 7 ,  83 „
Cukier i wyroby cukrowe 2.8 „ 449 „
Skóry i wyroby skórzane 21 „ 253 „
Wełna i wyroby wełniane 35 ,  285 „

W czasie wojoy usunięci byli z rynku ru
muńskiego dwaj główni dostawcy wytworów prze
mysłowych, a mianowicie Niemcy i Austrya. Po 
wojnie wyczerpanym z zapasów rynkiem rumuń
skim zainteresowali się przedewszystkiem Wło
si, Francuzi, Czesi, Angi cy, następnie Austryacy, 
a zaczynają przybywać już i kupcy niemieccy. 
Najmniej zainteresowania się rynkiem rumuńskim 
(wykazuje po ski przemysł i handel, które ze 
względu na blizkie sąsiedztwo mogłyby mieć do
bre warunki usadowienia się w Rumunii, tem- 
bardziej, że tutejsze kupisctwo bardzo interesuje 
się polskim przemysłem, nie zna jednak zupeł
nie polskiego rynku i polskich źródeł zakupu. 
Trzeba przyznać, że Polacy, kupcy i przemy
słowcy, nic nie czynią, aby Rumunów ze stanem 
rynku polskiego zapoznać, tymczasem Włosi, 
Czesi, Francuzi zjawiają się sami jako komiwo
jażerzy albo właściciele towarów i zarzucają ru
muńskich kupców i organizacye handlowe ofer
tami, katalogami i wzorami. Niemcy ofiarują to
wary na bardzo dogodnych warunkach do sprze
daży komisowej. Jednem słowem, narody prze
mysłowe używają wszelkiej energii i wysiłków, 
aby rynek rumuński opanować, bo i rzeczywiście 
fest to obszerny kraj, w który w roku 1914 sami 
Niemcy lokowali towarów na 183 mil., Austrya
cy za 152 mil., Anglicy za 56 mil. itd. W chwilj 
obecnej panuje w Rumunii stafcnacya, która jest 
oddźwiękiem ogólnoświatowego kryzysu; hurtowe 
ceny towarów ulegają znacznym bardzo zniżkom, 
wobec czego kupcy niechętnie kupują towary, 
tembardziej, że większość jest silnie zaangażo
wana w wielkich dawnych zakupach, a banki 
niechętnie udzielają kredytów.

Czas obecny jest jednak zupełnie odpowie
dni do zapoznania rumuńskiego kupiectwa z na
szym przemysłem i z naszą możnością ekspor
tową, aby w jesieni, kiedy oczekują tu ożywie
nia się interesów, mogły być nawiązane rzeczy
wiste handlowe stosunki. Traktat handlowy za
warty mię'dzy Polską a Rumunią nie przyniesie 
żadnej korzyści, o ile inieyatywa i przedsiębior
czość prywatna nie zwrócą uwagi na otwierające 
się konjunktury.

Rynek rumuński jest dosyć trudny, ze 
względu na specyalne warunki tamtejszego han
dlu, a ich poznanie wymaga wiele czasu i ko
sztów i dlatego przynajmniej na razie byłoby ra
czej wskazanem nawiązać stosunki z poważnemi 
organizacyami rumuńskie mi, którym możnaby 
przysyłać towary w komis albo też na ich wła
sny rachunek, niż pracować za pośrednictwem 
własnych agentów. Uniknęłoby się w ten sposób 
ewentualnych strat i rozczarowań.

Wydatniejsze wyniki dałyby się osiągnąć, 
jeśliby silniejsze w kapitały polskie domy han
dlowe weszły w stosunki z poważnemi organiza- 
cyami handlowemi rumuńskiemi, albo też jeśliby 
stworzyły wspólne rumuńsko-polskie towarzystwo 
importowo-eksportowe, na wzór podobnych orga- 
nizacyi czesko- i włosko-rumuń3kich. Prócz tego 
firmy, któreby chciały sprzc dawać W Rumunii 
swoje towary, powinny składać oferty, najlepiej 
po francusku albo po niemiecku, poparte ilustro
wanymi katalogami albo wzorami, z podaniem 
konkretnych cen na te towary, które mają na 
składzie i któreby mogły w każdym czasie wy
słać. Wszelkie ogólnikowe zapytanie i propozy- 
eye przy obecnych trudnościach pocztowych i ko
munikacyjnych nie doprowadzą do realnych wy
ników. Nadesłane oferty, katalogi i wzory mo
głyby również konsulaty polskie wystawiać i roz
powszechniać pomiędzy rumuńskiem kupiectwem.

Polska posiada w Rumunii 4 konsulaty, a mia
nowicie w Bukareszcie, Czemiowcach
i Kiszyniowie.

Wiadomości gospodarcze 
Izby handlowej i przemysłowej we Lwowie,

Pozwolenie na przywóz krochmalu. Okręgo
wy Urząd1 Przywozu i iWywozm we I/wttwie otrzy 
mai upoważnienie do wydawania zezwoleń na 
przywóz 5 wagonów koochmalu kukurudzianego 
(Maisstarke) z Węgier. Reflektanci zechcą przeto 
wnieść do tnt. Urzędu podania w  terminie dó 15. 
fśpca bf., pTzyczeml zaznacza się, że o przywóz 
mogą zabiegać firmy, mające uprawnienie do han
dlu hurtowmegia.

Pozwolenie rta wywóz za granicę wikliny. 
Zmniejszony komplet Głównego Urzędu Przywo
zy i Wywózu w W arszawie przyznał dla okręgu 
lwowskiego 50 wagonów] kontyngentu wikliny na 
wywóz za granicę. Ref lek tanci-producend zechcą 
przeto wnieść do Okręgowego Urzędu Przywozu 
i Wywozu we Lwowie odpowiednio udokumento
wano podania w  nieprzekraczalnym terminie do 
dnia 20 Lipca br.

Wyboiry asesorów dla sijdów przemysłowych. 
Izba handlowa i przemysłowa zwraca uwagę wła 
ścicieli (zastępców, zawiadowców, dzierżawców, 
kierowników rucłyn) przedsiębiorstw przemysło
wych na ogłoszenie 'Namiestnictwa w  przedmio
cie wyborów atsesicrów, ich zastępców dla sądu 
przemysłowego we Lwowie tudzież asesorów dla 
sądu apelacyjnego dla przedsiębiorstw przemysto 
wych w obrębie miasta Lwioiwa i sądu powiatowe
go S. II. wie Lwowie.

Międzynarodowa wysftawa w Wiedniu. W  cza 
sie odi 11 do 17 września br. odbędzie się w  Wie
dniu międzynarodowa wystawa. Bliższych intfor- 
macyi udziela oddział ruchu handlowego Izby han 
dłowej i przemysłowej we Lwowie.

Wykaz córa zboża w Rumuni? w czasie od 16 
dio, 20 czerwca br. jest do przeglądnięcia w Oddzie 
te ruchu handlowego Izby lusndlowej i przemysło
wej we Lwowie.

Spółka dla pr©dukcyi i handlu żywicą | je} prze 
tworami. W  Warszawie zawiazała się spółka z 
ogr. odpowiedzialnością; .pod firmą „Żywica Pol
ska", (uil. Kopernika 33), której celem jest fcroduk- 
cya i handel żywicą; i jej przetworami.

Adresy firm zagranfic/iraych, pragnących nalwią 
zad stosunki handlowe z Polską. Firma Koerner j t  
Goi w Ńcw Orleans 314 Pan-American Bank Bldg. 
komunikuje, że chciałaby wejść w stosunki z fir
mami polskiemi i zaznacza, że jest w możności u- 
dzielania dogodnych warunków płatności. Firma 
Koerner et Co koresponduje po polsku. Fabryka 
salami Cnpanasu—Krajowa oferuje na eksport wo 
ty, wieprze, słoninę.

Kronika „Ekonomisty".
Dostawy dla M inisterstw a poczt i te le 

grafów. Na skutek starań Centralnego Związku 
Małopolskiego Przemysłu fabrycznego we Lwo
wie wydało Ministerstwo poczt i^telcg-afów za
rządzenie zawiadamiania Związku o każdem 
większem zapotrzebowaniu Ministerstwa pcczt 
i telegrafów, celem umożliwienia przemysłowi 
małopolskiemu wnoszenia odpowiednich ofert. 
Równocześnie Ministerstwo poczt i telegrafów 
uprasza Związek fabryczny o wezwanie swych 
członków, by ci wystąpili z oświadczeniami, ja
kich towarów mogliby Ministerstwu poczt i te
legrafów dostarczyć. Centralny Związek Mało
polskiego przemysłu fabrycznego we Lwowie, ul. 
Bourlarda 5, zwraca się tedy do swych człon
ków i wogóle przemysłowców małopolskich 
z prośbą, by nadesłali mu w czasie możliwie 
najkrótszym wykaz swych wyrobów, nadających 
się do zaoferowania Ministerstwu poczt i tele
grafów.

Towarzystwo fabryk ch em iczn y ch  „Z a
g łęb ie"  S. A. Jak nam donoszą z Warszawy, 
powstała tam przy współudziale Akc. Banku 
Związkowego we Lwowie, Spółka akcyjna : To
warzystwo fabryk chemicznych „Zagłębie" S. A. 
które zakupiło gotową już do rozpoczęcia pro- 
dukcyi jabrykę chemiczną „Zagłębie" w Zawier
ciu. Cały kapitał akcyjny objęty został przez do
tychczasowych właścicieli i banki.

K r o n i K a  s p o r t o w a ;
KISPESTI A. C. (B U D A P E SZ T ): PO GO Ń

2 ; 4 (0 : 3).
Lwów, 1. lipca.

Zetkifęcie sie z sifnemi drużynami zagranicz- 
nerrri, to warunek rozwoju naszego sportu foot- 
ha'5kwego; bez tej rywaliżacyi będziemy się da
gę obracać na tej samej wyżynie klasy gry; obcy
— nawet pobity — stanowczo czegoś nas nauczy. 
„Pogoń" mimo, iż zwycęska, nauczyła s ę  od 
„Kispesti" wiele; o tein pen,żej.

Pogoda dopisała wspaniale i takbh tłumów 
doborowej publiczności w  dzień powszedni — do 
tego trzeci dzień z rzędu zawodów footballo- 
wyoh — Lwów jeszcze nie oglądał. .Złożyło s ę 
na to  wiele momentów: sława drużyny węgier
skiej p,o świeżem zwycięstwie nad ,,Cracov a" 
(4 : 2)  ̂a dalej siad (Bielskiem; j ,JVLakkabi“ krakow
ską — wreszcie zwycięstwo nad „Poloną" war
szawską 4 : 0 na boisku „Pogoni" dzień przed.1 
spotkaniem s.ię z „Pogoną" i sobotnie znowu 
zwyc ęstwo „Pogoni" nad .Polonią" (3 : 0) spra
wiły, że bez szumnej reklamy widownia .Pogo
ni" zapełnia się po brzegi1.

Witana rzęsistymi oklaskami wychodzi o go
dzinie 6 drużyna JCspesti A. C.“ na 'boisko; po
stacie krępe, siine, ruchy zwinnie — typowa dra- ' 
żyna węgierska. Za nimi „Pogoń" — w reszce sę- 
dz'a p. Schneider. Milczenie .zapanowało wśród 
Publiczności; ta repew ność, czy W ęgrzy odrazu 
nie połkną tej jedynastki „Pogoni", jak się ta .P o 
goń" bronió będzie, czy dadzą choć honorowego 
goaja? te i tym  podobne ucznc'a dawały s:ę w y
czuwać u publiczności i  udzieliły się niżej podpi
sanemu.- A,, na bo sku tymczaserti podają ..-sofcie re- 
ce kapitanowie drużyn — nasz sżeroltorarczygjjP 
Gaibień i ikrępy, słynny EisenbotSer — gracze 11- 
stawiają się. igwizd P- Scbneid-ra i sensacya w osen 
nego sezonu footbatyowego we Lwojvię jozpoeaę-t 
ia■'się. 1 >' - ' 1 :'l; ,,v ■

'Gra początkowo otw arta; ataki tu i tam' — fó- 
den drugiego próbuje; spodziewałem s ?  szal on 
ataku Węgrów, by naszych odrazu zmusić do ob
rony tylko — tymczasem zwycięski dotychczas 
W Ępfsce „KisEesli*" trafił na aęi^ciss-farpowĘJ 
fóotbailową lwowską i sprawę przegrał. Rbg prze
ciwko „Pogoni" obroniony przez jej zajadłą po
moc — podań e s in e  naprzód pliki przez Wóję»- 
qfcię,gO', szalony •yypros.t bięg Wachta, wynfciyijęię 
jednego il drugiego obrońcy, rozpaczliwa pozy dya 
bramkarza Węgrów, Varg,i, czy zostać w  bram
ce, czy rzucić s ’ę przeciw atakowi W acka -g 
strzał i w  7 minucie bramka na korzyść „Pogoni^, 
powitana huraganem oklasków ii krzyków roza/m
inowanych widzów'. I 'bramką ta zadecydowała jujź! 
o losach dalszej gry. Węgrów opanowało zdener
wowanie — przeciwnie ,Pogoń" skupiła się, a  
gracz każdy dał ze siebie to, co mógł dać naj
lepszego. I wynik iem tego zdenerwowania było

Drużyna ,Kispesti A. C.“ .przegrała — dła- 
pest " na polu karnym, a pewny strzał GuJicza1 
przysparza .J^goni" drugi punkt zwycięstwa. Gra 
staje s  ę coraz 'bardziej zacięta — Węgrzy ata
kują prawie 'bezustannie — „Pogoń" od czasu do 
czasu przechodzi do ataku, który unicestwa wspa 
niały iprawy obrońca Węgrów, Turi. Wynikiem 
tych ustawicznych ataków — to 7 rogów węgier
skich na trzy  „Pogoni". Nagle w 43‘ Garbeń sanj 
przeprowadza piłkę, podaną mu ślicznie prziez 
Słoneckiego aż prawdę do samej lim'1! autowej 
bramkowej — lekko centruje — tu, jak poroń zja
wia się Wacęk i obok nogLobrońcy .Kispesti" pa
kuje trzeć ego goala Węgrom. I znowu burza okla
sków i ta pewńośe publiczności, że w  drag'ej poło
wie tak łatwo. Węgrom nie uda się wsadzić „Po- 
goui" aż trzy  bramki, by odn eść zwyc1 ęstwo.

Druga Połowa gry, ta wykazała przewagą 
Węgrów stanowcza — cóż z tego; atakowali,, a ta- 
kowali, a „Pogoń" wygrała dzięki swej znakomi
tej taktyce obronnej a pewnej nieporadności w a- 
taku Węgrów. Po przep ękn e przeprowadzonym 
ataku „Pogoni" i po niewyzyskaniu doskonałej po- 
zycyi,, a następnie ipu- pięknym strzale Ba cza 
wprost z pow etrz.a w słup bramki węgienskiei 
następuje szereg rogów przeciw „Pogoni". I przy 
tyoh rogach stale „Pogoń" popełniała jeden błąd
— prawda — Iż jedyny tego dala, lecz, gdyby afc
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cm, „Pogofi" byłaby zeszła z boiska e  wrnfitfem 
4 : 0 na swą korzyść. Przy rzutach różrryd l każdy 
przeciwnik powinien mieć srwego anioła stróża. 
Gracze .Pogoni" skupiafi się koło bram ki a tym 
czasem prawy pomocnik stal na ubocza a dostaw
szy t> Stę z ros, a -wprost na głowę, pięknie ją wsa
dź 1 do bramk: (poprawił ją jeszcze sam sobie. Go
lca); to pierwszy .punkt w 14‘ na korzyść Węgrów 
a za chwilę znowu z tego samego rogn, z podania 
tego samego wnielTytego“ prawego .pomocnika 
pakuje rzutem ipo z cmi ;lewy pomocnik drag'ego 
goala na korzyść „Kspesti". ASe na tern i koniec. 
„PoKoń“ ściągą swe oba skrzydła (Slpnecki i 
Flufor) do obrony,, a środkowa trójka wyczekuje 
.tylko sposobność , by rzucić się do ataku. W 39‘ 
Słoneeki podaje Garbieniowi, ten; myląc, mija 
dwóch graczy, pnscerwnych i lekkkn łukowym 
rzutem strzelą w prawy kąt bramki; Yarga. sto
jąc po lewej stronie, nawet s ę n e ruszył, był to 
strzał *ak mistrzowski. Następuje szereg zajadłych 
a+aków węgierskich, desko;uiały Jednak system 
obrony „Pogoni" doprowadza grę do końca- z w y
nikiem 4 : 2  na srwą korzyść.

1 irażyn a JKispesti A. C.“ przegrała — dla
czego? jest kBta przyczyn. Najważniejsza, to 
szpona ambieya „Pogoni11, by nie zostać pokona
ną, dalej dotrzymanie tempa Węgrom do samego 
końca gry, wreszcie atak „Pogoni", który bez
warunkowo grał iepej od ataku W ęgrów; atak 
ten tworzył doskonały zespól pozbawiony ego-

łnntn pojedynczydi graczy. Do tego W ęgrzy 
grali górą; w praw dze p 3 a  podaną była prawie 
zawsze swemu graczowi, a nigdy bezmyćłnie, jed
nak granie górą. choćby p^zy doskonaJem tenrpie, 
musi ustąpić na plan drogi jrryaonmemm poda- 
wanu. „Pogoń” spełniła swe zadanie, a zwycię
stwo jej odbije s ę głośnem echem' w  zagranicznej 
kronice sportowej i w tem właśnie upatruję cerom 
raą 'zasługę i narodowy wprost dorobek na rzecz 
spoptu polskiego. Bijąc obcych, uczymy ich s:e- 
b:e cenć.

Trudne zadanie sędziego spełnił znakomicie p. 
Sctme:dwr; przeoczył wprawdzie trzy pozycye 
„spalone", darował Węgrom ich brutalne wprost
■bic e naszych graczy po nogach, a nawet czynne 
żakowskie znieważenie swej osoby przez jednego 
z gości, jednak zarzucić mu muszę rzut kam y na 
korzyść „Pogoni", „ręka" Węgra była przypadko
wa — takii rzut karny wywiołoje .aresmak i ja to 
nczuće miałem.

Organizacya zawodów była dobra; może za 
słaba reklama, jednak wysokie ceny usprawiedli
wione, sprowadzenie bowiem „Kśpesti A. C.“ do 
Lwowa kosztowato ,Pogoń" 280.000 mk. Za naj- 
pSn ejsze adaptacye n& boisku .Pogoni" uw ażani:

AspIrartJkę (Polką) przyjmij apteka W ianiki 8?

Szofer, pod każdym względem pierwszo rzędna siła — 
przyjmie zaraz posadą przy autach osobowych. Zgłoaz. 
pod „W. l i ,  Lwów, Hotei Żorża. 63

A -.
Kobieta do posiać zaraz poi/reDna. Stało.zajęcie popo

łudniu. Cukiernia, B ielow skiego 6. 61

P ann a z długoletnią praktyką biurowo-handlową, (saldo 
kontystka), pisząca ha maszynie, poszukuje posady 
ra -a z . Zgłoszenia pod „Zaraz* do Adminiatr. „Wie
czornej*. 54

(postawienie baryery dookoła bieżni, dokończenie 
parkami i wybicie bramy wy chodowej koło try 
buny.

G -  .  ... PIcpŁ  R . iW is^ st

Z n o w u  m m o n o w a  K r a d z r e z w  ś r ó d m i e ś c i u .

Wfamaó?e w Wały dzień. — Włamywacze unieśli łup w wysokości 2 m ionów  mareŁ. — Pó
złodziejach znikł w s^ k i ślad.

l w ó w , 1. lipca.
(!) Przed dwoma miesiącami; mniej więcej po

pełniono w śródmieściu w nocy włamanie do skle 
pu firmy Górniak ji Cbruszczewski przy uL Akade 
escHej 3. Włamanie to ze względu na swe miejBoe 
było wówczas sensacy^ dnia.

Ale oto wczoraj dokonano w tej samej realno
ści włamania, wobec którego poprżednie przy ca
łej swej śmiałości blednie. Mianowicie w  piórze 
południowej między godz. 1 a 3, w czasie kiedy 
sklepy są zamknięte, nieznani dotychczas spraw
cy, po otworzeniu sobie żaiuzyi i drzwi, dostali 

f  «fę dto magazynu karefekcyi damskiej Józefy Dą

browskiej przy ul. AfcademjcLjej 3. Sbrawcy ot-wb
rzywszy podręczną kasę zabrali

gotówkę 600.000 marek, 
następnie przerzuciwszy cały sklep, powyciągali z 
wszystkich szat towary konfekcyjne i zapakowa
li do dwu. pudeł, około 150 bluzek damskich 

waidtośc! około półtotra miliona mar^k. 
Złodzieje musieli w sklepie przebywąć dłuższy 

czas, gdyż cały sklep doi*adme przetrząsnął, za
glądali nawet do elektrycznego zegarai, do rachun 
ków sklepowych itd.

Sprawcy przez nikogo ode widziani, anfidi 
w raz z łupem.

P arow a fabryka w yrobów  sto larsk ich  i p ark ietów  
W Jaśle poszukuje KIEROWNIKA technicznego i ad- 
mi~ iitracyjnego, rutynowanego fa ch o w o , Który takie 
stanowisko już zajmował, zdolnego organizatora i kal
kulatora. Warunki korzystne, ewent. udział w  przed
siębiorstwie. Oferty z odpis, św iadectw  nadśyLó pod 
adresem : Goldfluss i Wistreich w  Jaśle. 34

g p iE S S K A M IA , Ł IM & L S , S S & lim  | |

Przemysłowiec poszukuj* 1 lub 2 pokoi z  -uchnią. — 
Zgłoszenia pod „Dobrze sytuow ajy* do Adm. „Gaz. 
Wieczornej". 12992

Dwóch .pokoi z  kuchnią, z  komfortem, poszukuje kie
rownik w iększego zakładu przemysł. Zgłosz. J. Błock, 
Pańska U , dla W. W. 12999

Poszukuję pokoju kawalerskiego, również przechodnie' 
go, z częściowem utrzymaniem. Pod A b so lw en t*  do 
Admiuirtraeyi. 53

E lektryczne m otory  na prąd lw ow ski od pół do 20 koni, 
z natychmiastową dostawą, oferuje Inż. O. Piotrowski, 
Pańska 11. 12&26

M aszynę 1. ogr; 1 smą do szlifowania kramienf, łp r c u h *
Chorrżczyzna 10, Leśniakowski. 12931

K upię pianino, lab krótki fortepian, dobre; marki Zgło
szeni. i  z opisem  i podaniem ceny przyjmuje Jadwiga  
W itkowska, Lwów, Mickiewicza 10. 59

Z kroniki zbrodni 
[  kradziaży na prowincyL

Zam ordowanie dzierżawcy.
Lwów, 1 lip ca. 

(cz) Dnia 28 czerwca zamordowano wy
strzałem z ka.ai inu przez okno, dzierżawcę dóbr 
w CzernicAOwcach pcw. Zbaraż Ozyasza Majera, 
śledztwo w toku.

 ---
Aresztowanie świętokradcy.

Lwów, 1 lipca. 
(cz) Ekspozytura pol.-lledcza w  Tarnopola 

aresztowała dnia 23 bm. Iwana Pechodaja z Sok 
pow. Zbaraż, który popełnił kradzież w cerkwi 
w Hałatkach pow. Tarnopol, zabierając tam je
den srebrny kielich pozłacany, dwie patyny złote 
i kilka sztuk monet srebrnych.

Dramat miłosny w Warszawie.
Maź óefa żem — mordercą.

W arszawa, 30 czerwca.
41-Jeto! AcLam StotwMski, właściciel restaura- 

cyi ma rogu ul. Okopowej i Wolność, będąc w Ro
sy i. dowiedział się jakoby pozostała w Warszawie 
żona i córka umarty, wobec tego poślubił 28-letnją 
Ewę Sirwdnnową, wdowę, fcCórey mąż zganą.1 na 
wojnie. Powróciwszy w końca 1919 r. do War
szawy Słot win) ski przekonał się naocznie, że da
wna żona jegp j córka żyją, wobec tego powrócił 
ćo mdi. Jednocześnie S. nie zapominał i o żowie 
X Rosy!.

Sinkłónowa dowiedziawszy się, że Slotwtó- 
flfci ma żoiaę, postanowiła zerwać z dni i poślubić

drugiego. Dowiedziawszy się ó tem Słotwiński, 
zaczął jej gftraić, oświadczając, te. nie pozwoli na 
nowy rwlązek maiżcńsdd. _

Onegdaj w południe Slotwiński, będąc nieco 
podebredełunym ,przyszedł <ło mieazkanńa Sinicłń- 
nówej przy ulicy ^jdkojtr?; Nr. 3 w towarzysl.wie 
dwóch nHEZykaimtów, poczem posfeł po wódkę. 
Po wypiciu i ie? wszej „kolejki" Słotwiński zaczął 
S taichinowej grozić pięścią, oświadczając, że bę
dzie żałować, o fio wyjdzie za asgL Ody aa gro
źby te Snfchteowa zaczęła się śnsUuć, wtedy mat 
dwóch żon wyjął rewlołwer 1 strzelił dwa razy. 
Jedna kula ugodziła ofiarę w Okolicę skroni, dru
ga — w  lewą dłoń. Gdy strzetającegó eberea roz
broić brait ranionej Jan Stasiak i muzykanci, ten 
znowu dał do niej dwa strzały, lecz chybił, po
czem jeszcze trzy razy strzeSł, nslłt^ąc sobie o- 
debrać tycie, lecz obecni nie dopuścił dc tego.

A pteki dwie w s wschodniej Mołopolsce z  domem lub 
bez domu do sprzedania — względnie do wydzierża
wienia. — Zgłoszenia pod k j .  Stein, Lwów, Mochna
ckiego 22. 58

„Zago.i" sprzed, ic  o i  30. czerwca wyłącznie członkom  
mleko litr po 27 Mkp., masło po 461) Mkp. i imic f  rw  
dukty wi jjskie tt.kża w sklepach Podwale 3 i Na 
BajkacŁ 9. 56

Sprzedam  stół i kufry. Chorą fezy  zna I. 11,
piętro . 55

RC&?1(52T3
„Zagon*. Nadzwyczajne Walno LBro m o zeo ie  wopół* 

dzielni, odbędzie się 9 U po* o godz. 5 , w  oafi Tow. 
Gospodarskiego, Kopernika 29. Porządek dzienny > 
1. Zagajenie. 2 . Odczytnrie prot-lcołu. 3 . Sprawozdanie 
Dyrekcyi. 4. Wybór uzupełniający członków Rady Nad
zorczej. 5. Wnioski i interpelacye. 57

Do
wytworu z chem icznych  prod u k tów  poszukuje wo 
Lwowie doświadczony, fachowiec kapitalisty L .łk :.w e  
zgłoszenia piser ne d o : Bi rra ogłoszeń S . Sok' ł ® » .  
sk ie g c  i Spici, L w ów , /a g le lło ftsk a  7, p o d ; „Tylko

p b rw tzo rr  d n r jakość*. 68

ZIEHSill BANK K refflC W ?
w  M mfiiie

laiatigia wmiHie egaiW Bm)m̂ł <a

1
S zk o ła  im. Dra Niemcu, Pełczyńska 28. Wpisy od g o 

dziny 4 —5. 12943

Kursa wakacyjne rysunków dla pań naaczycieL-k —
dzieci i młodzieży irowadzi Wanda Ży>r«lska-Pogo
nowska, ul. Dąbrowskiego 12 . Wpisy Qd 3 — 5. 52

i: t t i n O T T  t p a z a

Poszukiwany wy zfcołony rachmistrz, nieżonaty. Od
pisy jw iadecU / bezzwrotnych przyjmuje Stefan B a. 
deni, Koropies. 13942

d o  l i t  c zk a rA
12”  rozpiętości z natycłun.iastovą 
dostawą ma do oddania specjalna

fabryk;- maszyn mlyńsKich

rAfl. Agois R ftSfak
Clraz, M a.S^redy^asso 70
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w w ~
12954 f t e r a c y e  piieuinalyKdw —  Speoysloe wyręby p i o w s

„SPOŁEM2*, lwim T-»a Idim. Si. z egian. odgow. Lwów, 3-g© Mała 19.
Polecamy sie

do dostawy
Hfszslklch E  

produhlów rolnysh
t

P ŁO D Y  R O LN IC ZE  

BAKCIFI Wielkopolska.
14

w-* L w o w i e ,  . 69
*ajcupi”200 w a lo n e v / sucheg< d rzew a pprdo.yego (bu
k ow e 1 grabow e). O ferty  p rze s‘ać O kręg  .wej Komendzie 
P . P . w e  Lwowie, Leona Sapiehy 1 do dn- 5 'ipca 1921.

zdolnego poszukuje pierwszo
rzędna kawiarnia. Pierwszeń
stwo byli oficerowie do lat 50.
Zgłoszenia pod „Dyrektor" do 

Biura ogłoszeń

E. S C H E R E R A

BatznoS£ Leśnicy!
W zaminn za m ieszkanie z utrzym aniem  na leśn czówcc 
dla żony z dzieckiem  — dam  pa w akacyach m ieszkanie 
z tr jsk l iw ą  opieką i utrzym aniem  dla syna lub córki we 
Lwowie. Zgłoszenia pod  „W akacya* do P iu r a  o g ło s z e ń  
S, Sokołowskiego i Spki, Lwów, Jagiellońska 7. 67

S k u tą k  z a p o im ic n y l
Tysiące listów  dziękczynnych je s t do 

łask. przeglądnięcia. Piękny, Jędrny i peł
ny biust osiągnąć m ożna j_rzez używ anie 
kremu med. Dis A. Rix’a, absolutnie 
nieszkodliwy, w każ lym wiek i szybki -l pe
w ny  skutek. Spśsób użycia zew nętrznie. J t  • 
dyny krem  na biust, k tó ry  dzięki sw em u 
doskonałem u dz.ałaniu sprzecaw any  jesf w 
aptekach , perfum eryach itd . P róbna  puszka 
Mk. 140, duża puszka w ystarczające do o- 

siągnięcia sk u tk u  Mk. 180. Dra Rix’a n a ś f i  przeciwko 
piegom, krem perłowy, płynne mleko piękności, 
środek do osuwania włosów, rosa różana, płynne, 
szm inka, najlepsze m ydła toa le tow e e tc . W ysyłka dy
skretna. P o rto  osobno. Preparaty kosmetyczne Dra 
A. Rix’a. Skłaćy w Krakowie: Reim i Ska. We Lwo
wie: apteka  P uckera , ap teka  E ttin g era , perfum . S ł i-
dow skiego, perfum . Rechcna. 12454

prawdziwe, kilin ?.r0 ' a<
i pluszowe, Fi!EAff<3Uif Ł£« 

itp., poleca 5KL&D
T A P E T

S. WEIS?, tw ów ,
S o b ie sk ie g o  2. 1296.*

9 9

12856
„ W I E R

D O M  H A N D L O W I

D.2ERYK15K i M K l l
F ilia  w K ra k o w ie ,  tri. Zwierzyniecka L 6

G eM ? zasysa Tow. file. V m . cement.
Dostarcza również d a c h ó w k i  azbes
towo-cementowe fabryki Jan  Jack i Ska.

C Z A S  

ODNOWIĆ  

P R Z E D P Ł A T Ę !

P asaż Haswmana 9 . 62

ma

Weila gMigshiego, 
n3lkon(yB|BilGfnep

(psa  p n ilz ia łn )
ia  ZaWadiu jjjrmyil.dostarcza:

ODDZIAŁ WĘGLOWY 
TOW. DLA PRZEDSIĘBIORSTW SÓONfCZYCH

,T E P E G E ‘ S. k  9 Mmliii
ul. Straszewskiego 27.

-’»X 'V . V -V. V i.\t ■ '■ ••• • • ,• , J.i'I*-/." <\ «'. • 'I *■ ''< ’-V 'j, • .*, I t l i l K a s e t  m e t r ó w  | 
(dwie rolni)

K o m i t e t  Z a ł o ż y c i e l s k i  S p ó ł k i  a k c y j n e j

KRAKOWSKIE ZAKŁADY
W YPRAW IAN IA  i FARBOW ANIA FUTER

. oojąwszy zarząd i kierownictwo fabryki z dniem 1-go czerwca b. r. przyjmuje 
®aST y  fcjL o  525 :o . i  ©  o«3L  Ł i-o iT ’t - o ,v j* 3 r \i łŁ < ^ ’,v«7- i  Ł Ł H i ś n i e i r s s y

wszelkie gatunki

Klfl Wl
I ang. o r/g  GśtlPÓLLA.
1315 X 14 m m , dostarczy 

okazyjnie z -  sk ładu  
| Biuro techn. i e lek tro t

. Z E N I T *
K raków , Sfa&dorn 7.

I Telef- 2462 T elegr ad re s : 
.ZENIT*, K raków . 32

F U T E RDO WYPRAWY
1 3  03  F A R B ' 0  W  A N I A
wydry, piżmaki i króliki (do strzyżenia * farbow ania) na sealelektrie (foka), libe-

rette (małpo) i krety (maulwurt).

L I S Y  fra kolor alaska, czarny, srebrny, krzyżaki, sobolowy i niebieski. S n L n

K R Ó ti 3 śl 1 (niestrzyżone, Langhaar) na kolor czarny, skunksowy, sobolowy,
patagoński i niebieski. 15

Kaniu i iaMa: BraM* - Polgóm. ia KatiK 1.
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